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      Nie wolno nam zapominać, iż dusza ludzka,

      bez względu na to, jak niezależną

      czyni ją nasza filozofia,

      wswych narodzinach irozwoju

      pozostaje nierozerwalnie związana

      ze wszechświatem, wktórym istnieje.


      –Teilhard de Chardin


      Dajcie nam bogów.

      O, bogów nam dajcie!

      Mamy już dość ludzi

      ikoni mechanicznych.


      –D. H. Lawrence

    

  


  
    
      


      rozdział 1


      Czytasz te słowa zniewłaściwych przyczyn.


      Jeżeli chcesz się dowiedzieć, jakie to uczucie kochać się zmesjaszem – naszym wspólnym mesjaszem – nie powinieneś czytać dalej, bo jesteś niewiele lepszy od zwykłego podglądacza.


      Jeśli sięgnąłeś po ten tekst wiedziony uwielbieniem dla spisanych przez starego poetę „Pieśni” izżera Cię ciekawość dalszych losów ludzi, którzy przybyli zpielgrzymką na Hyperiona, czeka Cię zawód. Nie mam pojęcia, co spotkało większość znich. Wszyscy oni żyli izmarli niemal trzy stulecia przed moim przyjściem na świat.


      Jeżeli moje słowa zainteresowały Cię, ponieważ pragniesz głębiej przeniknąć posłanie Tej, Która Naucza, powinieneś również liczyć się zrozczarowaniem. Tak, przyznaję – znacznie bardziej intrygowała mnie jako kobieta niż nauczycielka czy mesjasz.


      Wreszcie, jeśli czytasz moje zapiski, by się przekonać, co ją ostatecznie spotkało – lub nawet, co spotkało mnie – wybrałeś niewłaściwy tekst. Chociaż nasze losy nie toczyły się szczególnie odmiennie od losów wszystkich ludzi wdziejach, to nie byłem świadkiem jej śmierci, ana ostatni akt własnego życia czekam dopiero wtej chwili.


      Przede wszystkim jednak będę bardzo zdziwiony, jeżeli wogóle ktokolwiek te notatki przeczyta. Zdrugiej strony nie byłby to pierwszy raz, kiedy rozwój wypadków zdołał natchnąć mnie zdumieniem. Wciągu kilku ostatnich lat nieprawdopodobne sytuacje zaskakiwały mnie jedna po drugiej, akażde ztych wydarzeń było jeszcze wspanialsze izpozoru bardziej nieuchronne od poprzedniego. Piszę właśnie po to, by się tymi wspomnieniami podzielić. Nie, nie wiem, czy akurat dzielenie się jest moją naczelną motywacją – mam przecież niemal niezbitą pewność, że moje zapiski nigdy nie zostaną odnalezione. Być może zamierzam utrwalić te wydarzenia na piśmie, by nadać im porządek ikształt we własnej głowie.


      „Skąd mam wiedzieć, co myślę, póki nie ujrzę tego, co mówię?” – powiedział pewien prozaik zczasów przed hidżrą. Celne spostrzeżenie. Ja również muszę wszystkie te wypadki zobaczyć, by się przekonać, co właściwie dla mnie znaczą. Muszę zdarzenia iuczucia przelać na papier, by móc uwierzyć, że naprawdę miały miejsce, aja rzeczywiście byłem ich uczestnikiem.


      Jeżeli więc czytasz te słowa zidentycznego powodu, dla którego je notuję – jeśli chciałbyś wyłowić zchaosu wypadków ubiegłych lat jakikolwiek porządek; narzucić formę kolejnym przypadkom, jakie od kilku standardowych dekad władały naszym życiem – być może Twoje nastawienie istotnie jest właściwe.


      Tylko od czego zacząć? Może od wyroku śmierci? Ale którego? Wydanego na mnie czy na nią? Jeśli miałbym się zająć swoim, to którym konkretnie? Parę ich było. Niewykluczone, że najbardziej stosowny będzie tu ostatni. Tak, zacznę zatem od końca.


      Spisuję te słowa, tkwiąc, niczym kot Schrödingera, wpudełku obiegającym po wysokiej orbicie objętą kwarantanną planetę Armaghast. Pudełko nie jest tu najszczęśliwszym słowem – jego kadłub ma kształt gładkiego jaja owymiarach sześć metrów na trzy ina resztę życia pozostanie całym moim światem. Wnętrze tego świata zajmuje spartańska cela, wyposażona wczarną skrzynkę urządzenia przetwarzającego odpady iodnawiającego powietrze, pryczę, syntezator żywności, wąski blat służący jednocześnie za biurko istół jadalny, atakże toaletę, umywalkę iprysznic. Trzy ostatnie sprzęty, zniezrozumiałych dla mnie powodów, zostały przesłonięte plastowłókninowym przepierzeniem. Przecież nikt mnie tutaj nie odwiedzi. Wtakich warunkach zapewnianie prywatności zakrawa na marny dowcip.


      Mam tabliczkę irysik. Każdą ukończoną stronę utrwalam na wytwarzanym przez przetwornik odpadów mikropergaminie. Zdnia na dzień wmoim więzieniu wwidoczny sposób zmienia się tylko jedno – zwolna rosnący stosik cieniutkich kartek.


      Nie jest natomiast widoczna fiolka ztrującym gazem. Czeka gdzieś wbudowana wstatyczno-dynamiczny kadłub pudełka, połączona zsystemem wentylacyjnym wtaki sposób, by wszelkie próby majsterkowania przy niej doprowadziły do uwolnienia cyjanku. Identycznie skończyłoby się naruszenie samej powłoki. Wykrywacz promieniowania, mechanizm zegarowy ipróbkę substancji radioaktywnej również wmontowano bezpośrednio wtworzącą kadłub warstwę zestalonej energii. Nie mam pojęcia, kiedy mechanizm zegarowy uruchomi wykrywacz – moment zostanie wybrany losowo. Nie mam pojęcia, kiedy ten sam mechanizm otworzy ołowianą przegrodę osłaniającą okruch radioaktywnego izotopu. Nie mam pojęcia, kiedy ta substancja wyemituje pierwszą cząstkę.


      Zpewnością zauważę za to chwilę uruchomienia detektora iemisji cząstki. Zanim gaz mnie uśmierci, przez sekundę lub dwie powinienem czuć aromat gorzkich migdałów.


      Mam wielką nadzieję, że potrwa to tylko sekundę lub dwie.


      Teoretycznie, zpunktu widzenia enigmatycznych reguł starożytnej fizyki kwantowej, nie jestem wtej chwili ani żywy, ani martwy. Tkwię wzawieszeniu nakładających się fal prawdopodobieństwa, wstanie zarezerwowanym wprzeszłości dla kota – bohatera myślowego eksperymentu niejakiego Schrödingera. Ponieważ powłoka pudełka jest wistocie ustabilizowaną energią, gotową eksplodować przy najdelikatniejszej próbie jej naruszenia, nikt nie zajrzy do środka, by się przekonać, czy jeszcze żyję. Teoretycznie również nikt nie będzie za moją śmierć odpowiedzialny, gdyż to jedynie niezmienne prawa teorii kwantów co mikrosekundę odraczają egzekucję iwkażdej mikrosekundzie mogą wyrok wykonać. Nie ma zewnętrznych obserwatorów.


      Ale ja przecież też jestem obserwatorem. Ito ja czekam na ten jeden szczególny kolaps fali probabilistycznej. Czekam zniemałym zresztą zainteresowaniem. Wokamgnieniu, wchwili gdy doleci mnie syk gazu, atrucizna nie zdąży jeszcze wypełnić moich płuc, serca imózgu, dowiem się, wjakim kierunku postanowił potoczyć się wszechświat.


      Dowiem się izaspokoję egoistyczną ciekawość. Aczkolwiek, jeśli się głębiej nad sprawą zastanowić, jest to chyba jedyny aspekt decyzji wszechświata, który interesuje większość znas.


      Tymczasem jednak jem, śpię, oddycham, trawię iwydalam – słowem, odprawiam cały ten codzienny rytuał czynności, októrych natychmiast zapominam. Swoją drogą zakrawa to na ironię, ponieważ jeżeli wtej chwili żyję – nie wiem, czy jest to stosowny czasownik – to wyłącznie po to, by pamiętać. Iżeby zapisać wszystko, co zdołam sobie przypomnieć.


      Niemal na pewno czytasz te słowa ze złym nastawieniem, lecz przecież wwielu dziedzinach życia motywy działań wcale nie są najbardziej istotne. Ostatecznie pozostają tylko uczynki. Niezmienne fakty. Wkońcu liczyć się będzie tylko to, że ja swoje wspomnienia spisałem, aty właśnie je czytasz.


      Od czego więc zacząć? Od niej? Przecież to ona Cię interesuje iona też jest osobą, którą chcę utrwalić wpamięci bardziej niż kogokolwiek icokolwiek innego. Prawdopodobnie lepiej jednak będzie, jeżeli rozpocznę od wypadków, które przywiodły mnie do niej i– gdy przemierzyłem większą część naszej galaktyki ikilka miejsc poza jej rubieżą – ostatecznie doprowadziły mnie tutaj.


      Tak. Myślę, że powinienem zacząć od początku – od mojego pierwszego wyroku śmierci.

    

  


  
    
      


      rozdział 2


      Nazywam się Raul Endymion. Wtym wypadku Raul rymuje się zimieniem Paul. Urodziłem się na planecie Hyperion, wroku 693 wedle tamtejszej rachuby, czyli wroku 3099 kalendarza sprzed hidżry, albo też – jak wepoce Paxu nauczyła się obliczać czas większość ludzi – 247 lat po Upadku.


      Wczasach naszych wspólnych wędrówek zTą, Która Naucza powiadano, że byłem wprzeszłości pasterzem. To prawda. Poniekąd. Moi rodzice byli wędrownymi pasterzami przemierzającymi mokradła iłąki zagubione wnajdalszych rejonach kontynentu Aquila. Tam właśnie się wychowałem ijako dziecko istotnie pomagałem niekiedy doglądać owiec. Wciąż pamiętam owe spokojne noce spędzane pod rozgwieżdżonym niebem Hyperiona, zachowałem znich bardzo przyjemne wspomnienia. Mając szesnaście lat (miejscowego kalendarza), uciekłem zdomu iwstąpiłem na ochotnika do kontrolowanej przez Pax Straży Planetarnej. Trzy następne lata wryły mi się wpamięć jako pasmo nudnej rutyny, zjednym nieprzyjemnym wyjątkiem czterech miesięcy, kiedy na Ursusie wybuchło powstanie iwysłano nas na Pazur do walki ztubylcami.


      Po zwolnieniu ze Straży zatrudniłem się jako bramkarz ikrupier przy stoliku gry woczko wjednym znajbardziej szemranych kasyn na Dziewięciu Ogonach. Następnie na dwie pory deszczowe zostałem kapitanem barki pływającej wgórnym biegu Kansu, awreszcie uczyłem się na Dziobie na ogrodnika, pod kierunkiem prawdziwego artysty wdziedzinie architektury krajobrazu, Avrola Hume’a. Niemniej, gdy kronikarze spisujący dzieje życia Tej, Która Naucza zostali zmuszeni określić profesję jej najbliższego ucznia, okazało się, że to właśnie zawód pasterza najbardziej przypadł im do gustu. Owszem, słowo „pasterz” wywołuje miłe, biblijne skojarzenia.


      „Pasterz”. Niech będzie, zupełnie mi to nie przeszkadza. Wtej opowieści ujrzycie jednak pasterza, którego trzódka składała się zjednej tylko, nieskończenie ważnej owcy. Wdodatku była to owca, którą częściej gubiłem, niż odnajdowałem.


      Wpewnym momencie moje życie odmieniło się na zawsze iwtedy też historia ma swój prawdziwy początek. Miałem dwadzieścia siedem lat, jak na mieszkańca Hyperiona byłem wysoki, aspośród tłumu wyróżniały mnie co najwyżej zgrubienia na spracowanych dłoniach iupodobanie do ekscentrycznych pomysłów. Zarabiałem wówczas jako przewodnik oprowadzający myśliwych po mokradłach rozciągających się nad zatoką Toschahi, sto kilometrów na północ od Port Romance. Wtamtym okresie wiedziałem już co nieco oseksie iznacznie więcej obroni. Zdążyłem również osobiście przekonać się oprzemożnym wpływie, jaki na ludzkie sprawy ma chciwość, nauczyłem się walczyć oswoje za pomocą pięści iskromnej dawki rozumu, interesowałem się wieloma rozmaitymi rzeczami iczerpałem niekłamaną satysfakcję ze świadomości, że aż po grób nie spotkają mnie żadne większe niespodzianki.


      Byłem idiotą.


      Tamtej jesieni dwudziestego ósmego roku mojego życia najtrafniej byłoby opisać mnie za pomocą zaprzeczeń. Nigdy nie opuściłem Hyperiona inigdy nie przyszło mi to do głowy. Katedry Kościoła, naturalnie, nie były mi obce – cywilizacyjny wpływ Paxu docierał nawet do odległych rejonów, wjakie moja rodzina umknęła sto lat wcześniej po splądrowaniu Endymiona – nie przyjąłem jednak nauk katechizmu ani krzyża. Zkobietami sypiałem, lecz nigdy żadnej nie pokochałem. Nie licząc lekcji udzielanych mi przez babcię, byłem samoukiem icałą wiedzę czerpałem zksiążek. Apochłaniałem je jedna za drugą. Wwieku dwudziestu siedmiu lat sądziłem, że wiem już wszystko.


      Anie wiedziałem niczego.


      Tak więc to wtedy, wczesną jesienią dwudziestego ósmego roku życia, zadowolony ze stanu swej ignorancji, niezmiennie przeświadczony, że nie spotkają mnie żadne poważniejsze zmiany, dopuściłem się uczynku, którym zasłużyłem na wyrok śmierci. Właśnie wtedy narodziłem się naprawdę.


      Okalające zatokę Toschahi mokradła są okolicą niebezpieczną, obardzo niezdrowym klimacie. Od dawna, jeszcze od czasów sprzed Upadku nie zmieniało się na tych bagnach zupełnie nic, lecz rok do roku zjeżdżają się tam setki zamożnych myśliwych – wtym liczni spoza planety – skuszonych perspektywą polowania na kaczki.


      Większość protokrzyżówek wymarła siedemset lat wcześniej, wkrótce po odtworzeniu gatunku iuwolnieniu ich ze statku kolonizacyjnego. Albo nie zdołały się przystosować do panujących warunków pogodowych, albo zostały przetrzebione przez miejscowych drapieżców. Garść tych ptaków przetrwała jednak na podmokłych terenach wpółnocnej iśrodkowej części Aquili. To właśnie dla kaczek przybywali tam myśliwi. Aja zostałem ich przewodnikiem.


      Pracowaliśmy we czwórkę. Za siedzibę obraliśmy sobie opuszczoną plantację plastowłókników, która rozsiadła się na wąskim skrawku kamienistego terenu otoczonym zjednej strony przez bagna, azdrugiej przez dopływ Kansu. Pozostali trzej przewodnicy zajmowali się przede wszystkim organizacją wypadów wędkarskich iłowów na grubego zwierza. Wzwiązku ztym wsezonie polowań na kaczki plantację iniemal całe mokradła miałem wyłącznie dla siebie. Półtropikalne bagno było porośnięte głównie gąszczami chalmy ilasami jazodrzewów. Na wyżej położonych, chłodniejszych ibardziej skalistych fragmentach terenu strzelały pod niebo olbrzymie prometeusze. Zpoczątkiem jesieni, gdy nadchodziły zimniejsze dni iokolicę skuwały pierwsze przymrozki, zatrzymywały się tam krzyżówki migrujące zpołudniowych wysp ku jeziorom zagubionym na dalekim Płaskowyżu Pinion.


      Swoich „myśliwych” zbudziłem półtorej godziny przed świtem. Przyrządziłem śniadanie – tosty zszynką ikawę – które cała czwórka biznesmenów zwyraźną nadwagą pożarła do wtóru głuchych pomruków iprzekleństw. Okonieczności przejrzenia iwyczyszczenia broni musiałem im przypomnieć osobiście. Trzech przyjechało ze strzelbami, lecz czwarty był na tyle głupi, że zabrał ze sobą wiekowy karabin energetyczny. Zostawiłem zrzędzących klientów przy posiłku iwyszedłem za chatę do Izzy, suki retrievera, która towarzyszyła mi od szczenięcia. Wyczuła już, że wybieramy się na polowanie, imusiałem ją uspokoić głaskaniem łba ikarku.


      Kiedy opuściliśmy zarośnięte okolice plantacji, płynąc łodzią opłaskim dnie, niebo rozjaśniały już pierwsze, nieśmiałe promienie słońca. Ciemne jeszcze tunele splecionych nad naszymi głowami gałęzi ipnie drzew połyskiwały skrzącymi się nitkami babiego lata. Myśliwi – M. Rolman, M. Herrig, M. Rushomin iM. Poneascu – rozsiedli się zprzodu na ławeczkach, aja, stojąc na rufie, napędzałem łódkę pchnięciami tyczki. Izzy czuwała przy mojej nodze odgrodzona od naszych pasażerów stertą pływosłon. Na wygiętych denkach dysków wciąż było znać szorstką plastowłókninową powłokę.


      Rolman iHerrig ubrali się wdrogie poncha zmaskującej tkaniny, której polimery uaktywnili jednak dopiero, gdy zapuściliśmy się już głęboko na bagna. Kiedy zbliżyliśmy się do słodkowodnych mokradeł, gdzie spodziewałem się zastać krzyżówki, poprosiłem, by mówili ciszej. Obrzucili mnie pełnymi oburzenia spojrzeniami, lecz rzeczywiście nieco przycichli, po czym umilkli na dobre.


      Gdy zatrzymałem łódź na skraju upatrzonego łowiska, dzień był już tak jasny, że dałoby się czytać. Zrzuciłem na wodę pływosłony, wciągnąłem połatany, nieprzemakalny kombinezon izsunąłem się zpokładu, zanurzając się po pierś.


      Izzy natychmiast wysunęła łeb nad burtę iłypnęła na mnie rozognionymi ślepiami. Gestem przykazałem jej zostać włodzi. Zadygotała na całym ciele, lecz usłuchała iusiadła.


      –Poproszę opańską broń – zwróciłem się do pierwszego zpodopiecznych, M. Poneascu.


      Tej klasy myśliwi, ludzie wypuszczający się na łowy raz do roku, mają zwykle spore problemy zprzesiadaniem się do niewielkich pływosłon. Obawiałem się, że stracą równowagę iutopią strzelby. Przed wyruszeniem prosiłem, by nie ładowali broni idokładnie sprawdzili bezpieczniki, ale kiedy Poneascu wręczył mi swoją, wskaźnik świecił czerwienią, co oznaczało, że broń jest wpełni gotowa do strzału. Usunąłem ładunek, przerzuciłem bezpiecznik, wsunąłem strzelbę do wodoszczelnego pokrowca na ramieniu iprzytrzymałem rozchybotaną pływosłonę, pozwalając opasłemu mężczyźnie zająć wniej miejsce.


      –Zaraz wracam – rzuciłem półgłosem pozostałym trzem ibrodząc wśród pierzastych liści chalmy, ruszyłem naprzód, holując pływosłonę za sobą.


      Naturalnie mogłem pozwolić, by myśliwi dotarli na wybrane przez siebie pozycje samodzielnie, ale na tych mokradłach pełno było błotnych dołów, które wjednej chwili wessałyby człowieka wraz ztyczką. Dodatkowo okolica była zamieszkana przez wampirze kleszcze – stworzenia rozmiarów dziecięcych balonów – które uwielbiały spadać zgałęzi na przechodzące pod nimi ofiary. Ponadto konary drzew były obwieszone wijącymi się niczym wstążki wężami, gadami, których niewprawne oko nie miało prawa odróżnić od chalmowych pnączy, awwodzie roiło się od drapieżnych łuskostów, zdolnych bez trudu odgryźć ludzki palec.


      Na nieobytych zbagnami gości czekały również inne niespodzianki. Wdodatku zdoświadczenia wiedziałem, że większość niedzielnych myśliwych ustawia pływosłony wtakich miejscach, że na widok pierwszego nadlatującego stada krzyżówek zaczynają walić po sobie nawzajem. Amoim zadaniem było temu zapobiec.


      Pozostawiłem Poneascu pod osłoną splątanych zarośli, wmiejscu zdoskonałym widokiem na największe rozlewisko, po czym pokazałem mu, gdzie rozmieszczę pływosłony jego kolegów. Przykazałem też, by obserwował nas przez szparę wpłóciennej osłonie, izabroniłem strzelać, póki wszyscy nie znajdą się na pozycjach. Dopiero wtedy wróciłem do czekającej trójki. Rushomina ulokowałem jakieś dwadzieścia metrów dalej na prawo, bliżej zatoczki odkryłem świetne miejsce dla Rolmana iwreszcie poszedłem po M. Herriga – idiotę zbronią energetyczną.


      Do wschodu słońca zostało najwyżej dziesięć minut.


      –Wreszcie sobie omnie, kurwa, przypomniałeś, co? – syknął grubas, gdy, brodząc wwodzie, podszedłem do łodzi. Do pływosłony przesiadł się samodzielnie, oczym dobitnie świadczyły kompletnie przemoczone maskujące spodnie. Bąble metanu między łodzią awylotem zatoczki wskazywały na obecność sporej błotnej pułapki, którą musiałem okrążać przy każdym kursie. – Nie po to ci, cholera, płacimy, żebyś trwonił nasz czas – warknął, nie wypuszczając zust grubego cygara.


      Skinąłem głową, po czym wyciągnąłem rękę, wyrwałem mu cygaro spomiędzy zębów iodrzuciłem je jak najdalej od bulgocącego metanem błocka. Szczęśliwym trafem gaz nie eksplodował.


      –Kaczki świetnie wyczuwają dym – stwierdziłem, ignorując jego szeroko rozdziawione usta ipoczerwieniałą twarz.


      Założyłem uprząż iwyprowadziłem pływosłonę zpasażerem na otwartą wodę. Brnąc naprzód, rozcinałem piersią warstwę czerwono-pomarańczowej rzęsy iglonów, która zdążyła już zejść się na powrót po mojej poprzedniej wędrówce.


      M. Herrig popieścił czule swój drogi, zupełnie bezużyteczny karabin iobrzucił mnie wściekłym spojrzeniem.


      –Chłopcze, lepiej uważaj, co mówisz, bo inaczej będziemy ze sobą gadać, cholera – mruknął.


      Poncho imyśliwską bluzę maskującą miał rozpięte izauważyłem połyskujący na jego szyi złoty podwójny krzyż Paxu oraz, nieco niżej, czerwieniejący na piersi krzyżokształt. M. Herrig był odrodzonym chrześcijaninem.


      Bez słowa doprowadziłem pływosłonę na stanowisko po lewej stronie zatoczki. Teraz moi czterej eksperci mogli strzelać wkierunku stawu bez obaw obezpieczeństwo kolegów.


      –Proszę okryć się płachtą iobserwować przez szparę – rzuciłem, odpinając linę od swojej uprzęży. Przywiązałem ją do korzenia chalmy.


      M. Herrig wydał zsiebie nieokreślony pomruk, ale maskująca osłona pozostała na rozpiętych nad pływosłoną drążkach.


      –Ze strzelaniem proszę się wstrzymać, dopóki nie rozmieszczę wabików – dodałem iwskazałem mu palcem pozycje reszty. – Ipod żadnym pozorem nie wolno panu mierzyć wkierunku zatoczki. Podprowadzę tam łódź.


      M. Herrig nie zareagował.


      Wzruszyłem ramionami iwycofałem się. Izzy czekała włódce posłusznie, ale naprężone mięśnie ibłyszczące oczy zdradzały, że wduchu szaleje zradości jak szczenię. Nie wchodząc na pokład, pogłaskałem ją po karku.


      –Już naprawdę niedługo, mała – szepnąłem.


      Gdy ruszyłem, holując łódź ku zatoce, zwolniona zobowiązku siedzenia wmiejscu Izzy potruchtała na dziób.


      Skrzące się nitki babiego lata zniknęły. Światełka licznie spadających meteorów wyblakły. Przedświt na dobre przeszedł wmleczną poświatę dnia. Symfonia owadzich odgłosów iskrzeku zamieszkujących podmokłe wysepki płazów ustąpiła porannym piosenkom ptaków, akcentowanych chwilami szmerem nadymającego gardziel łuskosta. Wschodnie niebo oblekało się już intensywnie lazurowym odcieniem.


      Wciągnąłem łódkę pod zwieszające się nisko liście, gestem przykazałem Izzy zostać na dziobie iwyłowiłem spod ławek cztery wabiki. Bezpośrednio przy brzegu wodę pokrywała cieniutka warstewka lodu, lecz środek jeziorka był czysty. Ruszyłem wtamtą stronę, rozstawiając po drodze iwłączając wabiki. Wżadnym punkcie nie zanurzyłem się głębiej niż po pierś.


      Ledwie zdążyłem wrócić do ukrytej wzaroślach łodzi iułożyć się obok Izzy, nadleciały kaczki. Izzy usłyszała je pierwsza. Zesztywniała na całym ciele izadarła nos, jakby wyczuła niesiony wiatrem ptasi zapach. Moment później doleciał mnie szept skrzydeł. Wychyliłem się, rozgarnąłem ostrożnie wątłe listowie ispojrzałem.


      Czekające na środku stawu wabiki pływały dokoła iczyściły piórka. Wchwili gdy prawdziwe krzyżówki wychynęły ponad linię drzew na południu, jeden zwabików odchylił szyję do tyłu izakwakał. Trzy kaczki oddzieliły się od stada, wyhamowały lot uderzeniami szeroko rozłożonych skrzydeł iszybując wkluczu niczym po niewidzialnych szynach, skręciły wkierunku jeziora.


      Jak zwykle wtakich momentach poczułem dreszcz emocji: ścisnęło mnie wgardle, serce zaczęło walić jak młotem, potem na moment zamarło iodczuwalnie zakłuło. Wpodobnych odludnych okolicach, obserwując przyrodę, spędziłem większą część życia, lecz gdy staję twarzą wtwarz ztak powalającym pięknem, wzruszenie za każdym razem trąca we mnie jakąś ukrytą strunę izapiera dech wpiersiach. Nie potrafię tego uczucia oddać słowami. Stojąca obok mnie, znieruchomiała Izzy sprawiała wrażenie hebanowej rzeźby.


      Rozległ się huk. Trzy strzelby zagrały jednocześnie istrzelały tak szybko, jak szybko myśliwi byli wstanie przeładowywać. Mgłę ponad mokradłami przeszył jaskrawofioletowy, wąski promień energii uwolnionej zlufy karabinu.


      Pierwszy ptak musiał oberwać równocześnie dwoma lub trzema pociskami – jego ciało eksplodowało piórami iwnętrznościami. Drugi złożył bezwładnie skrzydła irunął jak kamień, do cna wyzuty zniedawnego piękna igracji. Trzecia krzyżówka odbiła wdół iwprawo, wyrównała lot tuż nad lustrem wody igwałtownie trzepocząc skrzydłami, spróbowała ponownie nabrać wysokości. Snop fioletowego światła ruszył wjej stronę, rozcinając przybrzeżne liście igałęzie niczym bezgłośnie pracująca kosa.


      Strzelby ryknęły ponownie, lecz ptak jakby wyczuł zamiary myśliwych. Raz jeszcze obniżył lot, skręcił ostro wprawo ipomknął wkierunku zatoczki.


      Prosto na mnie iIzzy.


      Krzyżówka sunęła nie wyżej niż dwa metry nad wodą. Skrzydła łopotały zawzięcie, całe ciało ptaka było nastawione na ucieczkę. Zdałem sobie sprawę, że kaczka przefrunie pod sklepieniem drzew, wprost przez ujście zatoczki. Mimo że umykający ptak kluczył wnietypowy sposób iprzeleciał przed kilkoma stanowiskami myśliwych, strzelby ikarabin wciąż pluły ogniem.


      Odepchnąłem się prawą nogą iwyprowadziłem łódź spod warstwy gałęzi.


      –Nie strzelać! – ryknąłem władczym tonem, który opanowałem wtrakcie przelotnej kariery sierżanta Straży Planetarnej.


      Dwóch moich podopiecznych istotnie przestało strzelać. Wciąż jednak słychać było wystrzały jednej strzelby iraz po raz migotały promienie energetycznego karabinu. Kaczka przeleciała prosto jak strzała metr od łódki znaszej lewej strony. Izzy zadrżała iodniosłem wrażenie, że ze zdumienia opadła jej szczęka. Ptak był tak blisko. Osamotniona strzelba już się nie odezwała, ale fioletowa smuga wciąż sunęła ku nam wśród podnoszącej się mgły. Krzyknąłem ipociągnąłem Izzy wdół, między ławki.


      Za naszymi plecami kaczka wypadła ztunelu chalmowych gałęzi itrzepocząc skrzydłami, pomknęła pod niebo. Znienacka wpowietrzu poniósł się zapach ozonu iidealnie prosty płomień rozciął łódkę na wysokości rufy. Padłem płasko na dno, szarpnąłem Izzy za obrożę iprzyciągnąłem do siebie.


      Snop fioletowego światła minął moją dłoń dosłownie omilimetr. Wrozemocjowanych ślepiach retrievera zamajaczyło lekkie zdziwienie. Izzy spróbowała wtulić łeb wmoją pierś, jak dawniej, gdy była szczenięciem istarała się mnie udobruchać. Wtej samej chwili jej głowa wraz zczęścią szyi ponad obrożą spadła zkarku icicho plusnęła do wody. Wciąż kurczowo ściskałem wpalcach obrożę, nadal czułem ciężar psiego ciała. Przednie łapy cały czas drapały mój tors. Mgnienie później zotwartych wgładko rozciętym karku tętnic buchnął gejzer krwi iodtoczyłem się na bok, spychając zsiebie spazmatycznie podrygujące bezgłowe truchło. Ciepła krew zostawiła mi wustach metaliczny posmak miedzi.


      Zajaśniał jeszcze jeden snop energii. Odciął gruby konar zrosnącej metr od łodzi chalmy izniknął, jakby go nigdy nie było.


      Usiadłem ispojrzałem ponad taflą jeziorka na M. Herriga. Grubas zapalał właśnie kolejne cygaro. Karabin ułożył sobie na kolanach. Chmurka tytoniowego dymu zmieszała się ze smugami mgły wciąż unoszącej się nad mokradłami.


      Ześliznąłem się za burtę iznów zanurzyłem po pas wwodzie. Brodząc wkrążących na powierzchni smugach krwi Izzy, ruszyłem wstronę myśliwego.


      Podniósł karabin iprzytulił go oburącz do piersi.


      –No co? Pójdziesz po te moje kaczki czy mają tam pływać, aż się pop... – zaczął zcygarem między zębami, lecz gdy tylko znalazłem się na wyciągnięcie ręki od niego, chwyciłem lewą dłonią połę maskującego poncho iprzyciągnąłem go do siebie.


      Grubas spróbował jeszcze unieść broń, lecz złapałem ją prawą ręką icisnąłem precz wbagno. M. Herrig wykrzyknął coś, czego nie pamiętam. Cygaro zawirowało wpowietrzu iupadło na dno pływosłony. Ściągnąłem go ze stołka do wody. Kiedy się wynurzył, prychając iplując glonami, uderzyłem go prosto wszczękę. Bardzo mocno. Wyraźnie poczułem, jak pęka mi skóra na knykciach. Kilka zębów ustąpiło imyśliwy runął wtył. Zgłuchym stuknięciem uderzył głową ocienką burtę pływosłony ina powrót zniknął pod powierzchnią.


      Odczekałem moment, by jego tłusta gęba ponownie wychynęła spod wody niczym brzuch śniętej ryby, akiedy się pojawiła, chwyciłem go znów iwepchnąłem głębiej. Trzymałem go, obserwując bulgoczące dokoła bąbelki powietrza, patrzyłem na wymachujące ramiona ipulchne dłonie bezradnie smagające moje przeguby. Doleciały mnie okrzyki pozostałej trójki myśliwych. Zignorowałem je.


      Gdy ręce M. Herriga opadły bezwładnie, astrumień bąbelków osłabł, zwolniłem uścisk icofnąłem się okrok. Przez chwilę byłem pewien, że już się nie wynurzy, lecz nagle powierzchnia eksplodowała igrubas wrócił. Zawisł, trzymając się krawędzi pływosłony. Zwymiotował zmieszaną zwodorostami wodą. Odwróciłem się do niego plecami iposzedłem przez wodę do reszty.


      –Koniec na dzisiaj – rzuciłem. – Oddajcie broń. Wracamy.


      Jak jeden mąż otworzyli usta wniemym proteście, jak jeden mąż spojrzeli wmoje oczy izbryzganą krwią twarz, jak jeden mąż zwrócili mi strzelby.


      –Pójdź po kolegę – zwróciłem się do ostatniego, Poneascu, po czym zaniosłem strzelby do łodzi.


      Rozładowałem je, zamknąłem wwodoszczelnym schowku na dziobie, apudełka zamunicją przeniosłem na rufę. Kiedy wziąłem wramiona bezgłowe zwłoki Izzy, zaczynały już sztywnieć. Wrzuciłem je do wody. Cały pokład był zalany jej krwią. Wróciłem na rufę, ukryłem naboje istanąłem oparty na tyczce.


      Wreszcie, po chwili, zobaczyłem trójkę swoich myśliwych. Nieporadnie wiosłując, holowali za sobą pływosłonę M. Herriga. Blady jak ściana tłuścioch wisiał brzuchem na burcie. Wdrapali się do łódki isięgnęli po pływosłony.


      –Zostawcie je tutaj – poleciłem – iuwiążcie tylko do tego korzenia chalmy. Potem po nie przypłynę.


      Posłuchali iwtaszczyli na pokład przypominającego opasłą rybę kolegę. Ciszę mokradeł mąciły jedynie nawoływania budzących się ptaków iowadów, oraz odgłosy wydawane przez wciąż wymiotującego M. Herriga. Gdy wszyscy myśliwi znaleźli się już włódce, naparłem na tyczkę isłuchając ich szeptanej rozmowy, skierowałem nas zpowrotem ku plantacji. Wschodzące słońce wypalało ostatnie strzępki unoszącej się nad ciemną wodą porannej mgły.


      Ina tym sprawa powinna się była zakończyć. Ale oczywiście nie skończyła się wcale.


      Szykowałem właśnie obiad wprymitywnej kuchni, gdy M. Herrig wyszedł zsypialnego baraku, trzymając wrękach krótką wojskową kartaczownicę. Posiadanie tego typu broni było na Hyperionie nielegalne; Paxowi zależało na tym, by mogli się nią posługiwać wyłącznie żołnierze Straży Planetarnej. Wotwartych drzwiach baraku za jego plecami zamajaczyły pobladłe twarze pozostałych trzech myśliwych. Po chwili otoczony oparami whiskey M. Herrig wtoczył się chwiejnie do kuchni.


      Grubas nie oparł się pokusie ipostanowił przed pozbawieniem mnie życia wygłosić krótką, teatralną przemowę.


      –Ty cholerny pogański skurwysynu... – zabrzmiały jej pierwszej słowa, lecz uznałem, że nie wolno mi czekać do końca.


      Głową naprzód rzuciłem się na podłogę. Jednocześnie myśliwy wypalił zbiodra.


      Sześć tysięcy stalowych strzałek przeorało piecyk, rondel pełen gotującej się potrawki, zlew, okno nad zlewem, kredens istojące na nim talerze. Deszcz kawałków jedzenia, plastiku, porcelany iszkła poleciał na moje nogi. Wczołgałem się pod stół izłapałem za kostki M. Herriga, który pochylał się właśnie nad blatem, by poczęstować mnie drugą porcją strzałek. Szarpnąłem. Upadł złoskotem na plecy, wzbijając zdesek tuman nagromadzonego przez dziesięć lat kurzu. Wpełzłem na tłuściocha po jego nogach, po drodze zdzieliłem go kolanem wkrocze ichwyciłem za nadgarstek, zamierzając wyrwać mu broń. Okazało się jednak, że grubas ściska kolbę naprawdę mocno. Jego palec wciąż spoczywał na spuście. Kolejny ładunek trafił zcichym szmerem do komory. M. Herrig skierował lufę wmoją stronę. Poczułem na twarzy cuchnący whiskey icygarami oddech, na usta mojego przeciwnika wypłynął zwycięski uśmieszek. Jednym płynnym ruchem uderzyłem go przedramieniem wprzegub, naparłem iwcisnąłem ciężką kartaczownicę głęboko pod mięsisty podbródek. Nasze spojrzenia spotkały się jeszcze na moment. Zaraz potem palec szamoczącego się M. Herriga ostatecznie pociągnął za spust.


      Jednego zpozostałych myśliwych już wcześniej poinstruowałem, jak obsługiwać stojące wświetlicy radio, dzięki czemu śmigacz służby bezpieczeństwa Paxu osiadł na trawniku plantacji zaledwie po godzinie. Wiedziałem, że na całym kontynencie jest tylko około tuzina sprawnych śmigaczy, więc widok czarnej maszyny wywarł na mnie, oględnie mówiąc, mocno trzeźwiący efekt.


      Skrępowali mi ręce, przymocowali do skroni kontroler korowy izapędzili na tył pojazdu, do przedziału dla aresztowanych. Ociekając potem, siedziałem wparnym wnętrzu, podczas gdy paxowscy technicy medycyny sądowej zbierali pęsetami rozrzucone po poszatkowanej podłodze ioblepiające ściany drobinki czaszki iskrawki mózgu M. Herriga. Następnie, kiedy już przesłuchali moich klientów iwyciągnęli znich tyle informacji na temat ofiary, ile byli wstanie, zobaczyłem przez perspeksowe okno, jak ładują do śmigu jego zapakowane do worka zwłoki. Wirniki zawyły, wentylatory podarowały mi łyk chłodniejszego powietrza – wsamą porę, ponieważ wydawało mi się, że skonam lada moment – ipojazd poderwał się do lotu. Zatoczyliśmy krąg nad plantacją iskierowaliśmy się na południe, wstronę Port Romance.


      Proces odbył się sześć dni później. Panowie Rolman, Rushomin iPoneascu zeznali, że wdrodze nad jeziorko obraziłem M. Herriga słownie, po czym – już na miejscu – naruszyłem jego nietykalność cielesną. Dobitnie podkreślili, że mój pies zginął wtrakcie szamotaniny, którą ja sprowokowałem. Nie omieszkali dodać, iż po powrocie na plantację wyciągnąłem zukrycia nielegalną kartaczownicę izagroziłem śmiercią im wszystkim. To wtedy M. Herrig podjął próbę odebrania mi broni, aja strzeliłem do niego znajbliższej odległości, dosłownie rozwalając mu głowę.


      M. Herrig zeznawał jako ostatni. Nadal blady ipod wpływem szoku wynikającego ztrzydniowego procesu zmartwychwstania, odziany wporządny garnitur ipłaszcz, drżącym głosem potwierdził zeznania kolegów iszczegółowo opisał moją brutalną napaść. Wyznaczony mi przez sąd obrońca zrezygnował zzadawania pytań. Jako że wszyscy czterej myśliwi byli nowo narodzonymi chrześcijanami icieszyli się dobrą opinią Paxu, nie można ich było zmusić do składania zeznań pod wpływem serum prawdy tudzież innej chemicznej bądź elektronicznej formy weryfikacji. Kiedy zwłasnej inicjatywy zaproponowałem, by to mnie poddano działaniu serum lub wręcz przeprowadzono pełny skan, prokurator zgłosił sprzeciw, utrzymując, że tego typu tanie chwyty wniczym mi nie pomogą isą wzwiązku ztym najzupełniej zbędne. Nominowany przez Pax sędzia skwapliwie się do jego opinii przychylił. Mój adwokat sprzeciwu nie zgłosił.


      Ławy przysięgłych nie było. Rozstrzygnięcie sprawy zajęło sędziemu niecałe dwadzieścia minut. Zostałem uznany za winnego iskazany na śmierć przez rozstrzelanie neutralizatorem.


      Podniosłem się zmiejsca ipoprosiłem oodroczenie egzekucji do momentu, gdy skontaktuję się zmieszkającymi na północy kontynentu ciotką ikuzynami, którzy zpewnością chcieliby mnie pożegnać. Prośbę oddalono. Wyrok miał zostać wykonany nazajutrz, owschodzie słońca.

    

  


  
    
      


      rozdział 3


      Wieczorem tego samego dnia złożył mi wizytę ksiądz zmiejscowego paxowskiego klasztoru. Był niskim, nieco nerwowym mężczyzną ojasnych, rzednących włosach. Mówiąc, nieznacznie się zacinał. Gdy usiedliśmy wpozbawionej okien sali widzeń, przedstawił się jako ojciec Tse, po czym jednym ruchem ręki odprawił strażników.


      –Synu... – zaczął, co sprawiło, że musiałem stłumić cisnący mi się na wargi uśmiech. Kapłan wyglądał na mojego rówieśnika. – Mój synu... Czy jesteś gotów na jutro?


      Wtej chwili na wargi nie cisnęło mi się już zupełnie nic. Wzruszyłem ramionami.


      Ojciec Tse przygryzł wargę.


      –Nie przyjąłeś do siebie naszego Pana... – podjął drżącym zemocji głosem.


      Znów poczułem ochotę zbyć go wzruszeniem ramion, lecz zrezygnowałem.


      –Nie przyjąłem krzyżokształtu, ojcze. Możliwe, że to nie to samo.


      Spojrzenie ciemnych oczu kapłana spoczęło na mnie zniemal błagalnym wyczekiwaniem.


      –To jest to samo, mój synu. Obwieścił to sam nasz Pan.


      Nie skomentowałem.


      Ojciec Tse odłożył mszał izłożył dłoń na moich skrępowanych przegubach.


      –Wiesz jednak, że jeśli tej nocy wyrazisz skruchę iuznasz Jezusa Chrystusa za swego Zbawiciela, już za trzy dni od... jutra... zmartwychwstaniesz idostąpisz nowego życia własce miłosierdzia Pana naszego, prawda? – mówił bez zmrużenia powiek. – Przecież zdajesz sobie ztego sprawę, synu, czyż nie?


      Popatrzyłem mu prosto woczy. Jeden zwięźniów osadzonych wsąsiednim bloku krzyczał trzecią noc zrzędu. Niemal bez przerwy. Byłem bardzo zmęczony.


      –Tak, ojcze – odparłem. – Wiem, jak działa krzyżokształt.


      –Nie krzyżokształt, mój synu. – Ojciec Tse pokręcił energicznie głową. – Łaska Pańska.


      Potaknąłem skinieniem.


      –Czy ojciec doznał już zmartwychwstania?


      Kapłan spuścił wzrok.


      –Nie, synu, jeszcze nie. Ale nie lękam się tego dnia. – Ponownie na mnie popatrzył. – Tobie też nie wolno.


      Na moment przymknąłem powieki. Zastanawiałem się nad tym niemal wkażdej minucie ostatnich sześciu dni inocy.


      –Posłuchaj mnie, ojcze – powiedziałem. – Nie chciałbym ojca urazić, ale podjąłem tę decyzję już kilka lat temu. Nie przyjmę krzyżokształtu. Co więcej, wydaje mi się, że to niezbyt właściwa pora na zmianę zdania.


      Ojciec Tse zbłyskiem woku pochylił się nad stołem.


      –Na przyjęcie naszego Pana każda pora jest odpowiednia. Jutro, po wschodzie słońca nie będziesz mieć więcej czasu. Twoje martwe ciało zostanie wywiezione zwięzienia itrafi do morza, gdzie stanie się ledwie karmą dla padlinożernych ryb zzatoki...


      Wizja księdza nie stanowiła dla mnie nowości.


      –Owszem – odparłem. – Wiem, jaka kara grozi zabójcom, którzy odrzucą szansę nawrócenia. Ale mam to... – ostukałem palcem kontroler korowy, już na stałe przytwierdzony do mojej skroni. – Nie chcę, by wszczepiono mi dodatkowo symbiont krzyżokształtu, który uczyni mnie bardziej podległym niewolnikiem.


      Duchowny odchylił się gwałtownie, jakbym wymierzył mu policzek.


      –Jeden, jedyny żywot spędzony wsłużbie Pana naszego nie jest niewolą – rzucił. Zimny gniew sprawił, że przestał się jąkać. – Całe miliony oferowały Mu swe życie, ito jeszcze zanim pojawiła się realna możliwość otrzymania daru natychmiastowego zmartwychwstania. Obecnie zwdzięcznością decydują się na to miliardy. – Wstał. – Stoisz przed wyborem, mój synu. Wiekuiste światło idar niemal nieograniczonego życia na tym świecie, gdzie możesz służyć Chrystusowi, bądź wieczna ciemność.


      Wzruszyłem ramionami iodwróciłem wzrok.


      Kapłan pobłogosławił mi, pożegnał się tonem, wktórym smutek zmagał się zpogardą, odwrócił się, wezwał strażników iwyszedł. Chwilę potem poczułem pod czaszką bolesne ukłucie. Któryś zwartowników uaktywnił kontroler izaprowadził mnie zpowrotem do celi.


      Nie będę Was zanudzać przydługą litanią myśli, które tamtej niekończącej się jesiennej nocy ścigały się wmojej głowie jedna przez drugą. Miałem dwadzieścia siedem lat ikochałem życie miłością tak namiętną, że niekiedy wpadałem przez nią wkłopoty... naturalnie nigdy wcześniej nie okazywały się równie poważne jak wtedy. Pierwsze kilka godzin spędziłem, rozważając szanse ucieczki, mając świadomość, iż podobnie musi się czuć zamknięte wklatce zwierzę, instynktownie drapiące pazurami żelazne sztaby. Więzienie wzniesiono na szczycie wysokiego urwiska nad zatoką Toschahi, skąd roztaczał się widok na wybiegającą daleko wmorze rafę zwaną Żuchwą. Nie byłem wstanie niczego choćby naruszyć – otaczały mnie perplex, wytrzymałe stopy stali igładki plastik, wktórym nie widziałem nawet jednej szczeliny. Strażnicy nosili przy sobie śmiertelnie groźne neutralizatory isprawiali wrażenie facetów, którzy nie zawahają się ich użyć. Gdybym nawet zdołał jakimś cudem uciec, zwykłe naciśnięcie przycisku na pilocie kontrolera korowego wystarczyłoby, bym padł izaczął się zwijać powalony najstraszliwszą migreną wszechświata, astrażnicy tymczasem znaleźliby moją kryjówkę dzięki automatycznemu lokalizatorowi.


      Ostatnie godziny przed świtem poświęciłem natomiast rozważaniom nad swoim krótkim, bezproduktywnym życiem. Po spędzeniu na Hyperionie dwudziestu siedmiu lat Raul Endymion nie żałował niczego, lecz zarazem nie miał czym się poszczycić. Do rangi motywu przewodniego mojego losu wyrastał ten sam przewrotny upór, który kazał mi wyrzec się zmartwychwstania.


      „No dobrze” – szeptał natarczywy głos wmojej głowie – „musiałbyś odpłacić Kościołowi jednym wypełnionym służbą żywotem. Ale przynajmniej pozostałbyś przy życiu! Ipomyśl odalszych żywotach! Jak można odtrącić tak korzystną ofertę? Wszystko jest lepsze od prawdziwej śmierci... twoim przegniłym zewłokiem nakarmią się inogi, zębacze irobole. Zastanów się”.


      Zamknąłem oczy iudałem, że śpię, po to tylko, by umknąć echom rozlegających się wmoim umyśle wrzasków.


      Wydawało się, że noc nie ma końca, ale kiedy nastał wreszcie świt, odniosłem wrażenie, że przyszedł zbyt wcześnie. Czterech strażników zaprowadziło mnie do komory śmierci, przypasali mnie do drewnianego krzesła, po czym zatrzasnęli za sobą szczelne stalowe drzwi. Oglądając się przez lewe ramię, widziałem za perspeksową szybą ludzkie twarze. Zjakiegoś powodu spodziewałem się ujrzeć wśród nich kapłana – może nie ponownie ojca Tse, ale jednak księdza, jakiegoś przedstawiciela Paxu, który po raz ostatni zaproponowałby mi nieśmiertelność. Nie stawił się żaden ichoć trochę mnie to ucieszyło, weuforię mimo wszystko nie wpadłem. Nie potrafię wtej chwili stwierdzić, czy wtamtej ostatniej chwili zmieniłbym zdanie.


      Egzekucja miała zostać przeprowadzona prostym, mechanicznym sposobem. Nie tak może wyrafinowanym jak wtrącenie do pudełka Schrödingera, aczkolwiek równie przemyślnym. Do ściany przymocowano wymierzony wmoje krzesło neutralizator krótkiego zasięgu. Ze swego miejsca widziałem czerwone światełko, które zapaliło się na niewielkim, podłączonym do broni komlogu. Więźniowie zsąsiednich cel przedstawili mi, szepcząc ochoczo, wszystkie szczegóły, zanim usłyszałem wyrok. Wkomputerze komlogu zainstalowano generator liczb losowych. Wchwili gdy program wytypuje liczbę pierwszą niższą niż siedemnaście, zneutralizatora wystrzeli strumień energii, akażda synapsa szarej materii, stanowiącej osobowość ipamięć Raula Endymiona, zostanie stopiona. Zniszczona. Sprowadzona do poziomu neurologicznego odpowiednika promieniotwórczej brei. Po kilku milisekundach ustaną wszystkie autonomiczne funkcje mojego ciała. Serce ipłuca zaprzestaną pracy niemal równocześnie ze zniszczeniem mózgu.


      Zdaniem ekspertów śmierć zadana neutralizatorem jest najmniej bolesna ze wszystkich dotąd wynalezionych. Osoby wskrzeszone po tego rodzaju egzekucji zwykle unikały odpowiedzi na zbyt szczegółowe pytania, lecz wwięzieniu krążyła pogłoska, że boli jak jasna cholera – dosłownie tak, jakby naraz eksplodowały wszystkie połączenia nerwowe wmózgu.


      Spojrzałem na czerwony wyświetlacz komlogu ilufę neutralizatora. Jakiś wesołek ustawił sprzęt tak, że widziałem kolejno losowane liczby. Zmieniały się niczym numery pięter wwindzie, która miała mnie zawieźć do samego piekła: 26-74-109-19-37... Oprogramowanie nie generowało wartości wyższych niż 150... 77-42-12-60-84-129-108-14-...


      Po czternastce nie dałem już rady. Zacisnąłem pięści, zacząłem się szarpać, próbowałem rozerwać nieustępliwe plastikowe pasy, obrzucałem przekleństwami ściany iblade, zniekształcone przez perspeksową szybę oblicza. Wyklinałem od najgorszych cały pierdolony Kościół wraz jego jebanym Paxem, wyzywałem ochujałego tchórza, który zabił mi psa, ipierdolone cipy, które...


      Nie zobaczyłem wyświetlonej na komlogu liczby pierwszej. Nie usłyszałem cichego pomruku strzelającego neutralizatora. Coś tylko poczułem. Dziwny, paraliżujący chłód, który pojawił się najpierw wpotylicy iogarnął całe ciało zprędkością nerwowego impulsu. Pamiętam, że zdążył mnie jeszcze zaskoczyć fakt, że cokolwiek poczułem. Fachowcy się mylą, awięźniowie mówili prawdę, pomyślałem zdjęty paniką. Egzekucję za pomocą neutralizatora też się czuje. Izapewne bym zachichotał, lecz zagarnęła mnie właśnie fala zobojętnienia.


      Czarna fala.


      Czarna fala, która poniosła mnie ze sobą.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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